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Mieszanki. 


Uwagi i spostrzeżenia 
podał Gz. Koryciński (w „Rolniku i Hodowcy*). 
(Ciąg dalszy). 


Wiadomą powszechnie jest rzeczą, iż rośliny różno- 
rodne obok siebie zasiane, wzrastają i rozwijają się daleko 
korzystniej i wydają większe plony z tej samej przestrzeni 
jednakowej urodzajności gruntu, niż gdyby każda z nich 
była zasiana oddzielnie. Z mięszanych siewów osiągamy 
1 tę korzyść, że w każdym razie mniej narażeni jesteśmy 
na zupełny nieurodzaj, albowiem nie wszystkie rośliny, 
wzrastające w mieszance, jednakowo podlegają nieprzyja- 
znym wpływom powietrza i uszkodzeniom przez owady 
lub pasożyty roślinne, wskutek czego, jeżeli niektóre z nich 
przepadają, inne natomiast bujniej rozrastać się będą, 
chroniąc posiew od zupełnej zagłady. Zwłaszcza mięszanki, 
zasiewane na lekkich, piasczystych gruntach, złożone z ro- 
ślin mniej więcej wrażliwych na suszę, w ogólności we- 
gietują korzystniej, gdyż wskutek szybszego rozwijania się 
roślinek mniej cierpiących od suszy, formuje się osłona 
dla wraźliwszych, które następnie łatwiej wytrzymują su- 
szę, tak szkodliwą zwlaszcza w pierwszym peryodzie ich 
rozwoju. 

Następnie, do korzyści z zasiewania mięszanek, obok 
zwiększenia plonu i większej pewności jego urodzaju, za 


liczyć należy i wpływ korzystny, jaki one wywierają na 
rolę, pozostawiając ją; wskutek silnego ocienienia, w sta- 
nie bardzo przysposobionym do wyżywienia następnie 
zasianych roślin zbożowych. 

Wszakże obok korzyści, które same jedne zdolne 
byłyby zachęcić każdego najmniej nawet usposobionego 
do robienia doświadczeń roluika, obok korzyści z zasiewa- 
nia mięszanek zbożowych, są i niedogodności a właściwie 
trudności ze stosowania samego siewu wynikające. Nie są 
one tak ważne, ażeby unicestwiały osiągane korzyści, wy- 
magają jednak pewnych ostrożności i przestrzegania pe- 
wnych reguł, których przy urządzaniu trzymać się należy. 

Przedewszystkiem, co się tyczy doboru mięszanek, 
to bezwątpienia na to najbardziej baczyć należy, ażeby 
rośliny w skład jej wchodzące jednocześnie dojrzewały, 
gdyż inaczej sprzęt ich musiałby się odbywać albo wtedy, 
gdy jedna dojrzała a inne są jeszcze zielone, lub też do- 
piero wtenczas, kiedy już najpóźniejsze dojrzeją. 

Powinno się następnie także i na to uważać, aby 
do mięszanek nie wchodziły takie rośliny, których ziarna 
nie dałyby się następnie po omłocie odgatunkować na 
znanych dotychczas sortownikach, wskutek jednakowej 
ciężkości i wielkości ziarn je składających. Oczywiście psu- 
loby to mięszankę o tyle, że lepsze i droższe ziarna otrzy- 
małyby zaledwie wartość ziarn gorszych, tańszych, lub 
mogłoby się i tak zdarzyć, że sama mięszanka miałaby 
mniejszą wartość, niż każde ziarno oddzielnie, Tak w je- 
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dnym jak i w drugim razie główny cel byłby chybiony 
i zamiast korzyści odniosłoby się tylko stratę. 

Pod względem doboru mięszanek stosować się także 
należy i do jakości gruntu, na którym mięszanka ma być 
zasianą, tak pod względem kultury, jak i samej natury 
gleby. Zdaje się, że częściej się zdarza dobierać rośliny 
dla gruntu, niżeli przeciwnie, kto wszakże znalazłby się 
w tem położeniu, iż byłby w możności dysponować ró- 
żnemi gatunkami gruntu względnie do zamierzonego siewu 
to i w takim razie warunek się nie zmienia, aby każda 
roślina lub mięszanka na właściwym gruncie wzrastała, 
od tego bowiem zawisły korzyści uprawy. 

Ażeby jednak osiągnąć wszystkie korzyści, jakie 
z uprawy roślin w mięszankach wynikają, przy układaniu 
tych mięszanek, uwzględniwszy powyższe warunki należy 
przestrzegać, ażeby rośliny, które obok siebie wzrastać 
mają, wzajemnie sobie nie szkodziły. Jest to jeden z bar- 
dzo ważnych względów, którego w żadnym razie pomijać 
nie można. 

Rośliny obok siebie wzrastające, wzajemnie sobie 
szkodzić mogą, najprzód, na powierzchni roli, wskutek 
rozrastania się łodyg i wzajemnego przytłumiania, powtóre: 
w głębi ziemi, mianowicie w samej warstwie urodzajnej, 
uprawnej, lub w warstwie bezpośrednio pod nią spoczy- 
wającej, nie uprawianej, w tak zwanem podglebiu. W tym 
ostatnim razie szkodzić sobie mogą wskutek rozrastania 
się korzeni na jednakowej głębokości, w jednej i tej sa- 
mej warstwie ziemi, zwłaszcza w razie, gdy rośliny obok 
siebie zasiane, dla skutecznej wegetacyi wymagają tegoż 
samego pożywienia. Strat, wynikających ze zbytniego roz- 
szerzenia się łodyg na powierzchni gruntu jednych roślin 
ze szkodą drugich, można poczęści uniknąć używając do 
mięszanek roślin, których wegetacya rozpoczyna się je- 
dnocześnie i które w następnym rozwoju rosną z jedna- 
kową szybkością. Zresztą, mojem zdaniem, jest to przy- 
czyna nieudawania się mięszanych posiewów bardzo wzglę- 
dna, daleko ważniejszą i z bardziej wyraźnemi objawami 
występującą, jest przyczyna druga. Jeżeli dajmy na to, 
zasiejemy obok siebie w mięszance łubin i seradellę, to 
na tym samym gruncie, gdzie seradella lub łubin zasiane 
oddzielnie, bardzo korzystnieby się rozwinęły, w mięszance 
będą liche, a nie udadzą się dlatego, iż obie rośliny czer- 
pią jednorodne pożywienie, w jednej i tej samej warstwie 
ziemi. I tutaj, jak zwykle na świecie w podobnym razie, 
toczyć się będzie walka o byt, o egzystencyę jednej lub 
drugiej rośliny, i w tej walce zwycięży silniejsza, więcej 
żywotnych sił posiadająca roślina i następnie będzie się 


lepiej rozwijać. Do jakiego stopnia okazuje się nieprzyja- 
znem takie połączenie roślin, można widzieć z tego, że 


nawet w drugim roku seradella nie uda się, zasiana na 
tem polu, z którego w poprzednim roku zebrano łubin. 
Toż samo możnaby powiedzieć o łączeniu wielu innych, 
lub zasiewaniu jednych, jako poplon po drugich, co jak 
sądzę, każdemu z praktykujących rolników nieraz zdarzało 
się obserwować. Szkody wynikające z zasiewania obok 
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siebie roślin, zapuszezających korzenie do jednakowej głę- 
bokości i jednakowo się żywiących, mniej są widoczne 
w takim razie, gdy zasiano mięszankę na roli żyznej, z głę- 
boką warstwą rodzajną, posiadającej obfitość pokarmów, 
zdolną wyżywić nawet nadmiar organizmów. Ale w in- 
nych warunkach, zwłaszeża gdy się stosuje siew mięszany 
dlatego tylko, ażeby przez to osiągnąć urodzaj pewniejszy, 
gdy się ma do czynienia z ziemią nie obfitującą w poży- 
wne dla roślin substaneye, na której urodzaj pewnej ro- 
śliny osobno zasianej byłby zawodny, w takich warunkach 
mięszanka niewłaściwie dobrana chybiłaby celu, a rolnika 
spotkałoby obok zawodu i zniechęcenie do robienia dal- 
szych prób w tym kierunku. Bre? m;) 
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0 wypasie bydła samemi kartoflami. 


Na pytanie postawione w „Rolniku“ w sprawie wy- 
pasu bydła kartoflami surowemi, przesłano do tegoż pisma 
znaczną ilość odpowiedzi dowodzących, iż wskutek ogra- 
niczenia wyrobu okowity i wyższego jej opodatkowania, 
zużycie w ten sposób kartofli upowszechnia się szezególnie 
we wschodniej części kraju, gdzie ceny tego produktu są 
obecnie nader niskie, a zbyt w większych ilościach prawie 
niemożliwy. Z licznych tych sprawozdań, grzeszących zre- 
szłą ogólnie przeciw pożytecznej normie żywienia, poda- 
jemy jedno jako przykład. 

„Pierwszym, który w naszej okolicy wypas bydła 
samemi kartofłami zaprowadził, jest Wny Józef Gizowski 
z Mokrzan Wielkich. W roku bieżącym prawie w każdej 
wsi sposobu tego próbowano — ja zaś od lat czterech 
nie sprzedaję, tylko spasam kartofle bydłem i to różnem : 
jałownikiem, krowami staremi lub wołami średnimi. 

Opas prowadzi się u mnie w ten sposób, że 3 razy 
w ciągu dnia sypie się bydłu kartofli opłukanej całej tyle, 
ile zjeść może, co mniej więcej 8 garncy na jałownik, 
12 garncy na krowę, 16 garncy na woła wynosi. 

Dawniej dawałem pięć razy dziennie krajaną kartoflę, 
zrobiłem jednakże doświadczenie, że bydłu lepiej służą 
dłuższe przerwy, w których lepiej trawi i wypoczywa, 
jakoteż, że kartofle całe je chętniej, niżeli krajane. Udła- 
wienia się kartoflą nigdy nie miałem. Siana nie daję zu- 
pełnie, gdyż mając go mało rezerwuję dla inwentarza 
użytkowego, zaś makuchy i grys niechętnie i wyjątkowo 
tylko niektóre sztuki jedzą; słomę zadaję do dyskrecyi — 
jedzą bardzo chętnie bobówkę z owsianką. Pojenie odbywa 
się dwa razy dziennie — lecz kartotlami karmione bydło 
pije bardzo mało wody. 

Bydlęta mniejsze, szezególnie młode, dobrze się opa- 
sają — woły jednak nigdy nie są w tym stanie, by w St. 
Marx podziw wzbudzały, a trzymać dłużej jak 8—9 ty- 
godni nie opłaca się już, bo późniejszy przybytek wagi 
nie płaci za kosztowny opas. 
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Opas taki trwa od 5—9 tygodni, lecz zazwyczaj 
tak go prowadzę, że stajnia jest otwartą dla rzeźników 
okolicznych, i kiedy który -przyjedzie i jaką sztukę wy- 
bierze, tẹ mu się daje, ale jeżeli cena osiągnięta pokrywa 
koszta opasu. Zaprowadziłem też zwyczaj, że w razie, 
jeżeli bydle się strefi, to rzeźnikowi zwracam 2—5 złr. 
według wymowy od sztuki z ceny kupna. 

Rachunku dokładnego przedstawić nie mogę, gdyż 
musiałbym trzymać osobnego człowieka do prowadzenia 
rachunków; zakupno bydła, sprzedaż tegoż, gospodarstwo 
1 inne zajęcia na zestawianie dokładne cyfr nie pozwalają. 
W ogóle jednak doświadczyłem, że cena za kartofle osią- 
Snąć się mogąca bardzo jest chwiejną, i zależy: 1) od ceny 
kupna bydła; 2) od pokupu i ceny sprzedaży, 3) od mo- 
żliwych wypadków; 4) od zdolności opasowej sztuki.*) 

3 Jakie są dyferencye, dowodzi najlepiej, że przy nie- 
których sztukach kartofle opłacały się po 50 centów, przy 
niektórych po 1 złr. 60 ct. za cetnar metryczny. 

Strony dodatne opasu kartoflami są: 

1) Obfitość gnoju. 

2) Unikanie nieprzyjemności przy oddawaniu kartofli 
sprzedanej. 

_ 8) Możliwość chocia} pośredniego spieniężenia kar- 
tofli, na które osobliwie po zaprowadzeniu ustawy spiry- 
tusowej zbytu niema. 

Strony ujemne : 

1) Krótkość opasu wymaga ciągłej zmiany bydła, 
ztąd ustawicznie trzeba jeździć po targach. Rachowanie na 
wyręczenie się jest często zawodnem, gdyż nieznaczne już 


przepłacenie bydła nad istotną wartość, wywołuje stratę 


na cenie kartofli. 

2) Sprzedaż swoim okolicznym żydkom sztukami 
Jest nadzwyczaj Żmudną i męczącą, ludzie ci wiedząc, 
że znudzeniem więcej wjmogą jak argumentami, męczą i 
nudzą niesłychanie. Sprzedaży zaś na żywą wagę w żaden 
sposób przeprowadzić nie mogłem. 

8) Potrzeba nadzwyczajnej uwagi i pilnego dozoru, 
osobliwie w początku opasu, gdyż często dostaje bydle odę- 
Ga 1 trokarowanie jest konieczne, nadto bydlęta te słabe 
Są W nogach i do dalszego transportu mniej się kwalifi- 
kują i często w drodze ustają. 

. 4) Jakość kartofli musi być dobrą, w żadnym zaś 
razie glizony, inaczej bydło dostaje grudy, a smutne re- 
zultaty widziałem u sąsiada, który niebacząc na to kupił 
Już w lecie bydło na otawę, później wziął go na glizony, 
bydło dostało grudy, a gdy spasł cały zapas kartofel i 
sprzedać trzeba było, utargował mniej jak płacił na trawę. 

, Reasumując co poprzednio powiedziałem, oparty na 
doświadczeniu zebranem przy obrocie 600 sztukami, twierdzę: 

a) Przypuszczenie, że samemi kartoflami opaść bydła 
nie można, jest fałszywe : 


ił *) Często się zdarza, że po 8 tygodniach bydle nie nie postą- 
pito, wtedy dalsze trzymanie go jest marnotrawstem i nawet ze stratą 
trzeba sprzedać. Przyp. aut. 


b) opasem bydła surowemi kartoflami osięgnąć można 
cenę przeciętną 80 do 100 centów za cetnar kartofli; 

c) opas kartoflami jest Żmudny, wymagający wiele 
zachodu, ostrożności i ścisłego dozoru; 

d) nadprodukcya bydła na pół opasionego objawia 
się już teraz w naszej okolicy, bydło takie bowiem nie 
mogące znaleść odbytu dobrego na targu w Wiedniu, 
wywołuje na miejscu zniżkę een. 

W Krupce dnia 12 marca 1889. 

Stanisław Agopsowicz. 
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Rady dla początkujących pszczelarzy. 


Urządzenie pasieki. Kto zamierza urządzić pasiekę, 
powinien przedewszystkiem rozejrzeć się w okolicy, czy 
istnieją korzystne warunki dla hodowli pszezół w ogóle; 
chociaż bowiem jest rzeczą pewną, że dobry pszczelarz 
zdoła nawet w najgorszej okolicy jakie takie korzyści 
z pszczół odnieść, to przecież hodowla pszezół prowadzona 
na większą skalę dla zysku, a nie dla własnej przyjemno- 
ści, opłacić się może jedynie w lepszej okolicy. Jest to 
rzeczą nader trudną orzec z góry, czy jakaś miejscowość 
jest dla pszczół mniej lub więcej odpowiedną. do tego 
trzeba bardzo wiele posiadać wiedzy, znajomości stosunków 
klimatycznych i roślinnych, a przedewszystkiem rozporzą- 
dzać wielkim zapasem doświadczenia. 

Najlepszym próbierzem w tym kierunku są pasieki 
włościańskie, prowadzone najczęściej bez najmniejszej wie- 
dzy; jeśli więc w okolicy jakiej istnieją takie na pół dziko 
prowadzone pasieki, a utrzymują się z roku na rok w dość 
stałej liczbie pni, to można być pewnym, że okoliea ta 
jest dla pszczół zupełnie odpowiednią, jeśli zaś są pasieki 
włościańskie liczne i znaczniejsze, to okoliea taka jest dla 
pszezół bardzo dobrą, przeciwnie zaś gdy nie napotykamy 
zgoła żadnej pasieki włościańskiej, to należy być bardzo 
ostrożnym i chociażby pozory przemawiały za dobrym 
dla pszezół pożytkiem, trzeba przystępować do rzeczy 
z wielkiem niedowierzaniem i oględnością, gdyż najczę- 
ściej okażą się warunki tak nieprzychylne, że je tylko 
z wielką trudnością przełamać będzie można. 

Jako bardzo dobrą dla pszczół okolicę uważać mo- 
żna taką, gdzie kwitną drzewa i rośliny miododajne 
w większych masach z jednego gatunku, poczynając od 
wiosny aż do późnego lata, jak np. drzewa owocowe, 
klony, kasztany, akacye, lipy, łany rzepaku, gorczycy, ko- 
niczu białego, szwedzkiego, esparcety, hreczki, seradeli, 
obszary czernie, malin, wrzosów it. p. Jako dobrą okolicę 
można oznaczyć taką, gdzie miododajne drzewa i rośliny 
wprawdzie nie kwitną ciągle przez cały czas wiosny i 
lata, ale kwitnąc tylko w pewnych przerwach, występują 
w wielkiem mnóstwie. Okolice zaś takie, gdzie jest wpraw- 
dzie wiele roślin miododajnych, ale te nie występują ca- 


lemi masami z jednego gatunku, są już dla hodowli pszczół 
mniej odpowiednie. Ażeby początkujący w pszezelnictwie 
mógł mieć jakie takie pojęcie o ilości roślin dla jednego 
pnia potrzebnej, niech odczyta z uwagą ustęp na str. 146 
„Bartnictwa* część I. 

Wybór miejsca. Nawet w okolicy takiej, którą nauka 
i doświadczenie wskaże nam jako dla pszezół odpowie- 
dnią, nie jest rzeczą obojętną, gdzie pasiekę ustawimy, 
nieraz odległość kilkuset lub nawet kilkudziesięciu kroków 
może odegrać ważną rolę, dlatego zestawiamy tu głó- 
wniejsze momenta decydujące przy wyborze miejsca. 

Na pasiekę należy wybierać przedewszystkiem miej- 
sca ustronne, ażeby z jednej strony pszezoły były jak naj- 
mniej niepokojone, z drugiej zaś ażeby i one jak najmniej 
dawały się drugim we znaki; jeśli przeto jest rzeczą mo- 
żliwą, należy je ustawiać zdala od zabudowań i drogi; 
gdy zaś jest kto stosunkami zniewolony ustawić pszezoły 
niedaleko drogi, to powinien otoczyć je od tej strony 
parkanem do 2 metrów wysokim. Pasiek nie należy usta- 
wiać na otwartem wzgórzu, gdyż tutaj ucierpią pszezoly 
od ostrych wiatrów, a dalej w czasie pożytku trudno jest 
im dźwigać się z ciężarem pod górę, najodpowiedniejszemi 
są stoki wzgórz południowe i zachodnie, lub też otwarta 
nizina, z tem jednak zastrzeżeniem, aby nie była wilgotną, 
w wilgotnych bowiem miejscach cierpią pszezoly bardzo 
od chłodu, jaki panuje wiosną, t.j. w porze, kiedy im 
potrzeba najwięcej ciepła do szybkiego rozwoju. Bardzo 
korzystnem jest urządzać pasieki w małych laskach, gai- 
kach, w zrębach; natomiast w lasach wielkich o starych 
drzewach cierpią pszezoły wiele od ptactwa, które je wio- 
sną w braku innych owadów masami tępi, wśród wyso- 
kich drzew niszczy się też wiele pszezół w czasie pożytku, 
jeśli tenże po za lasem zbierać im wypadnie. Korzystnem 
dla pasieki jest sąsiedztwo zdroju, małego strumyka lub 
rzeczki, przeciwnie zaś bardzo szkodliwą jest bliskość 
stawu, jeziora lub rzeki szerokiej, zwłaszcza jeśli pszczo- 
łom wypadnie po za wodą pożytku szukać, wtedy bowiem 
wracając objuczone, wpadają przy każdym ostrzejszym po- 
wiewie wiatru masami w wodę i topią się; w takiej pozycyi 
pnie nigdy nie będą silnemi, a korzyść prawdziwą jedynie 
silny pień przynieść może. Obierając miejsce na pasiekę, 
należy też uważać na to, aby nie panowały w niem silne 
i zimne prądy powietrza; o tem łatwo się przekonać, jeśli 
się wyjdzie wieczorem po ciepłym dniu w lekkiem ubra- 
niu, wtedy to można zauważyć, że podczas gdy w jednych 
miejscach wieje miły ciepły wietrzyk, to w innych panuje 
prąd powietrza zimny, dokuczliwy; otóż takich miejsc na- 
leży unikać, gdyż w nich panują podobne prądy powie- 
trza prawie stale we wszystkich porach roku i nietylko 
niszczą pszczoły w locie, ale także przeszkadzają normal- 
nemu ich rozwojowi w ulach. Pasieka powinna być w końcu 
tak ustawioną, ażeby w bezpośredniem pobliżu znajdował 
się pożytek, t j. aby tuż obok rosło jak najwięcej roślin 
miododajnych; zwłaszcza należy mieć na oku bliskość po- 
żytku wiosennego, na pożytek bowiem letni można pszczoły 
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w danym razie przewozić. Sąsiedztwo wielkich miast, fa- 
bryk cukru i pierników, miodosytni, browarów, gorzelni 
jest dla pasiek bardzo szkodliwe, pszczoły bowiem giną 
tu tysiącami, a nieraz nawet i zakaźną chorobę zgniłą 
z rabunku przywlec do pasieki mogą. 


Przygotowanie pasieczyska. Obrawszy odpowiedne 
miejsce na pasiekę, należy przedewszystkiem teren odpo- 
wiednio urządzić. Jeśli miejsce to jest płaszczyzną po- 
ziomą, to należy wszystkie wypukłości i zagłębienia wy- 
równać, jeśli to zaś jest stok wzgórza, to wypada urządzić 
terasy, czyli stopnie, na którychby można pnie rzędami 
ustawiać i wygodnie do nich mieć przystęp. Wokoło pa- 
sieczyska należy okopać rów najmniej jeden metr głęboki 
i tyleż szeroki, zziemi wybranej usypać wał do środka 
pasieki, przez to bowiem utrudni się przystęp szkodnikom. 
Na wale tym należy nasadzić krzewów i drzew miodo- 
dajnych, jak: Iwy (Salix Oapraea), Kruszyny (Rhamnus 
Frangula) w sposób mięszany w odstępach jednego metra 
od siebie, dalej Wierzby białej (Salix alba), Wierzby kru- 


‘chej (Salix fragilis), Klonu zwykłego (Acer platanoides), 


Klonu jaworowego (Acer pseudoplatanus), Klonu tatar- 
skiego (Acer tartaricum), Akacyi zwykłej i ciągle kwitną- 
cej (Robinia pseudoacacia var. semperflorens)), Kasztanu 
dzikiego (Aesculus Hippocastanum); drzewa te trzeba sa- 
dzić naprzemian w odstepach pięcio lub sześciometrowych 
od siebie. Pomiędzy te krzaki i drzewa należy zasiać 
Miodunki (Pulmonaria officinalis) i posadzić Malin (Ru- 
bus Idaeus). 


W środku pasieczyska zasadzić rzędami drzewa owo- 
cowe, a głównie czereśnie, jabłonie i śliwki (grusze wy- 
rastają wysoko i dają mało miodu) w odstępach siedmio- 
metrowych. Dla urozmaicenia można rzędami posadzić 
agrest i porzeczki. Tak obsadziwszy pasiekę będziemy 
mieli obronę od wiatrów, chłód pożądany na lato i poży- 
tek ciągły, poczynając od pierwszej wiosny aż do końca 
czerwca, to jest do czasu, kiedy już główny pożytek 
w polu się pojawiać zacznie. 

Dobrze będzie jeśli pasieczysko ogrodzimy jeszcze 
od środka, to jest przed wałem, płotem z chrustu, po nad 
którym można dać daszek słomiany z okapem na zewnątrz 
pasieczyska. Daszek taki powinien być od środka pasieki 
do 2'/, metra wysoki, a do 1'/ metra szeroki, przez to 
utworzy się ostrzeszek, czyli miejsce ochronione na usta- 
wienie pni, które w takim razie nie będą potrzebowały 
osobnych daszków. Ostrzeszek w pasiece jest bardzo po- 
żądany, gdyż pomijając inne rozmaite dogodności umożli- 
wia nam wygodną robotę przy pniach wtedy, gdy dla 
słoty przy innych pniach na toczku stojących pracować 


"nie można. W pasiece powinien stać w jednem narożu od 


strony północnej stebnik, w drugiem zaś domek dla pa- 
siecznika, przez którego sień powinno być jedyne wejście 
do pasieki. Jeżeli wzgląd na komunikacyę, celem ewen- 
tualnego wywożenia pni, nie będzie wymagał innego po- 
łożenia domku pasiecznika, to będzie najlepiej, gdy tenże 
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stanie również od strony północnej pasieki, a ze względu 
na niebezpieczeństwo ognia, w oddaleniu od stebnika. 

Nie uczyni za wiele dla pszczół ten, kto posadzi 
tuż obok pasieczyska lub w jak najbliższem otoczeniu te- 
goż jak najwięcej z powyżej przytoczonych drzew i krze- 
wów, dodając jeszeze do powyższych cztery gatunki lip, 
t.j. Lipę drobnolistną (Tilia parvifolia), Lipę wielkolistną 
(Tilia grandifolia), Lipę srebrną (Tilia argeutea), Lipę 
amerykańską (Tilia americana) i Lipę zielonkawą (Tilia 
chlorantha), które kwitną w odstępach dwutygodniowych 
po sobie, a więc prawie przez cały lipiec. 

(Z „Bartnika postępowego*) 


Í ERS 


0 jęczmieniu przydatnym do przerobienia na słód. 


y 
(Z artykułu Roberta Free, umieszczonego w „The Journal of the Royal 
Agricultural Society of England.) 


Autor artykułu powyższego ubolewa nad szezególną 
niedbałością w uprawie jęczmienia nawet w Anglii, która 
w produkcie tym, jako opłacającym się stosunkowo najle- 
piej, mogłaby wytrzymać konkurencyę z zagranicą i nie 
potrzebowałaby sprowadzać go tak wiele z krajów obcych. 

Już sam fakt, że na targach w Anglii cena jęczmie- 
nia jest tak różną, iż przy dobrej jakości płacą za niego 
drożej jak za każdy obcy, przy gorszych zaś o połowę 
niżej, dowodzi z jednej strony ważności produkowania 
w kraju towaru najlepszego, z drugiej zaś świadczy o nie- 
dbałości wielu rolników zapoznających własną korzyść, 
gdyż koszta uprawy przy dobrym lub złym jęczmieniu 
Są prawie te same. 

Głównym błędem w produkcyi jęczmienia jest nie- 
dostateczna dbałość o dobre nasienie. 

Rolnicy zwracać powinni uwagę przedewszystkiem 
ua zupełną i jednostajną dojrzałość jęczmienia, gdyż tytko 
po zasianiu takiego nasienia spodziewać się można pro- 
duktu jednostajnego, odpowiedniego do przerobienia na 
słód, każdy zaś inny stosownym być może chyba do 
paszenia bydła. Błędy popełniane w tym kierunku przy- 
noszą rolnikom wielkie straty, gdyż dobra jakość produk- 
tów nie jest opłacaną przy żadnem zbożu tak wysoko jak 
przy jęczmieniu, który powoduje bezwarunkowo zalety piwa. 

Co do najstosowniejszych w tym celu odmian jęcz- 
mienia, to najwięcej używane są: Chevlier, Złoty melon 
i Page, które przy dobrej pogodzie dojrzewają jednostaj- 
nie i dają ziarno kruche o cienkiej łusce. Są jednak i inne 
równie dobre odmiany, jak np. Saale, Austrian, Hunga- 
rian it.p. o ile przy uprawie ich przestrzegane są wa- 
runki potrzebne do dobrej produkcyi. 

Właściwość gruntu ma w każdym razie znaczny 
wpływ na jakość uprawianego ra nim jęczmienia, nie mo- 
żna jednak oznaczyć z góry, która gleba jest najstosowniej- 
szą, gdyż zawisłem to jest w znacznej mierze od wpły- 
wów klimatycznych. Jeżeli np. w jednym roku otrzymamy 


najlepszy jęczmień z gruntów piasczystych, to już w roku 
następnym polecićóby można dobrą rolę glinkowałą, a 
nawet glinę w czasie posusznym. Korzystnem jest prze- 
noszenie siewu z gruntów lekkich na cięższe. 

Pod względem zasilania roli przeważa mniemanie, 
iż jeżeli takowa nie jest ubogą, dawanie nawozu pod za- 
siew jęczmienia nie jest potrzebne, a nawet nawozy sztuczne 
wytwarzają w takim razie więcej słomy, nie polepszając 
zbioru ziarna. Najlepiej jest siać go po pszenicy lub bu- | 
rakach, jeżeli pod płody te dostateczny nawóz był dany. 

Zasiew uskuteczniony być powinien o ile możności 
jak najwcześniej, skoro tylko rola obeschnie. Siew gęsty 
nie jest dobrym, gdyż powoduje drobność ziarna. Nieko- 
rzystnem okazało się również zasiewanie koniczyny z jęcz- 
mieniem, gdyż w roku wilgotnym wyrasta koniczyna zbyt 
bujnie, przeszkadzając przy zbiorze należytemu wysuszeniu 
jęczmienia i wpływając następnie ujemnie, czy to w polu, 
czy w stodole, na kolor ziarna. 

Żniwo rozpoczynać należy po zupełnem dojrzeniu 
ziarna, gdy kłosy przechylą się na źdźble swojem na dół, 
gdyż tym tylko sposobem otrzyma się ziarno kruche i 
jednostajne. Wielu rolników mniema, iż ścięcie jęczmienia 
nieco wcześniejsze nie jest szkodliwe, albowiem dojrzeje 
on na pokosach; jest to błąd, za który pokutują potem, 
otrzymując znacznie niższą cenę. 

Przy układaniu snopów w stodole należy wystrzegać 
się, nawet przy najlepszem ich wysuszeniu, zbytecznegó 
jednorazowego przepełnienia przyczołka, gdyż wiadomo, 
że jęczmień poci się i zagrzewa łatwo, szczególnie jeżeli 
siany był z koniczyną, a wtedy dobry kolor jego straco- 
nym zostanie. Przy najlżejszej więc obawie zagrzania się, 
potrzeba przełożyć go jak najprędzej na inne miejsce, nie 
żałując kosztu, który w porównaniu z uszkodzeniem ziarna 
jest małoznaczącym. Przełożenie takie powtórzyć czasem 
wypadnie parę razy. 

Młocka i oddzielenie ości musi być przeprowa- 
dzone ostrożnie, bez uszkodzenia ziarna a nawet łupki jego. 

Najlepszym dowodem, jak wiele uzyskać można przy 
umiejętnym doborze nasienia i stosownej jego uprawie, 
są niewątpliwie wyniki otrzymane w Danii, której jęcz- 
mień, przed niewielu jeszcze laty grubołuskowy i przyda- 
tny jedynie na paszę, a co najwyżej dla celów gorzelnia- 
nych, ma obecnie zalety pierwszorzędne pod względem 
browarnianym. Zmianę tę wywołała energiczna czynność 
tamtejszego Towarzystwa rolniczego i współdziałanie rządu, 
ofiarującego coroczny zasiłek w kwocie 3000 złr. Komisya, 
wybrana wyłącznie w tym celu w r. 1883, rozdziela bez- 
płatnie pomiędzy przeszło 300 rolników piękną odmianę 
jęczmienia Chevalier w ilościach po pół cetn. z warun- 
kiem składania dokładnych sprawozdań o wynikach otrzy- 
manych z uprawy udzielonego im nasienia. Zalety jęcz- 
mienia tego, uprawianego w rozmaitych okolicach kraju, 
oceniane bywają przez znawców na wystawach, urządza- 
nych w tym celu co roku w Kopenhadze. Przekonano się 
w ten sposób dowodnie, iż przy każdej prawie próbie 
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odbywanej z 7 lub 8 odmianami, jęczmień Chevalier dał 
rezultat najcenniejszy i dlatego uprawę jego rozpowszech- 
niono tam ogólnie. Sprawdzono również, iż wczesny siew 
na wiosnę jest, ze względu na następną jakość plonu, 
najlepszym, oraz że zbiór jęczmienia powinien nastąpić 
wtedy dopiero, gdy wszystkie kłosy są już dojrzałe i po- 
czynają przeginać się ku dołowi. Znaczną część jęczmienia 
swego wysyła obecnie Dania do Anglii. 


——LGSSSSE——— 


Kółka rolnicze. 


W miesiącu marcu następujące Kółka rolnicze za- 
wiadomiły Zarząd główny Towarzystwa o swojem zawią- 
zaniu się: 421) Iskrzynia, powiat Krosno, założył Jan 
Kielar naczelnik gminy; 422) Ossowce, powiat Buczacz, 
założył Delegat Towarzystwa p. Artur Zaremba Cielecki, 
i 423) Wrzawy, pow. Tarnobrzeg, założył ks. kanonik Jan 
Stępień i miejscowy nauczyciel p. Wincenty Siemek. 

Zarząd główny otrzymał następujące subwencye : Od 
Wydziału Rady powiatowej w Krakowie złr. 15; od od- 
działu Podolskiego Towarzystwa gospodarskiego złr. 20. 
Za te dary na tem miejscu składa Szanownym Reprezen- 
tacyom serdeczne podziękowanie. 

Zarząd główny mając zamiar przystąpić tak jak 
w latach poprzednich do lustracyi gospodarstw włościań- 
skich w porze wiosennej, przedłożył Wydziałowi krajowemu 
projekt instrukcyi, któraby jednocześnie zastósowaną być 
mogła dla uchwalonych przez Wysoki Sejm nauczyciel; 
wędrownych i zarazem zaproponował, aby Wydział kra- 
jowy poruczył Zarządowi głównemu kierownictwo czyn- 
ności nauczycieli wędrownych w jednolitym kierunku 
z lustratorami gospodarstw włościańskich, wysełanych przez 
Zarząd główny 'Tow. Kólek rolniczych. 


Lnu inflantskiego zamówiły Kółka rolnicze w tym | 


roku za złr. 1772; nasion pastewnych i ogrodowych spro- 
wadzono dotychczas za złr. 7210 i 63 et; z maszyn i 
narzędzi rolniczych: 11 sieczkarń, 7 pługów, 1 siewnik 
rzędowy, 2 siewniki ręczne szerokorzutne i 2 wagi dzie- 
siętne. 4 

Książek w ogólnej ilości 621 sztuk rozesłano do 
Kólek rolniczych: Mokrzyszów, Burakówka, Stara wieś, 
Paleśnica, Bobulińce, Gdów, Kłaj, Zagórnik, Gronków, 
Janowiee, Sobów, Jasienka, Raciechowice, Górki, Targo- 
wiska, Horzelów, Błaszkowa, Iskrzynia, Wrzawy, t. j. do 
nowo zawiązanych lub do tych, które w swych rocznych 
sprawozdaniach wykazały brak książek. 

Lwów dnia 31 marca 1889. 


ere KO ŻE Ao 
ROZMAITOŚCI. 


Karbunkułowe zapalenie gardła u trzody chlewnej. 
W końcu wiześnia zeszłego roku nagle rozwinęła się 


u mnie zaraza na chlewnię. Jak się okazało, było to kar- 
bunkułowe zapalenie gardła. Przebieg choroby bardzo 
ostry, zwykle śmierć następowała w kilka godzin, rzadziej 
przeciągała się do dnia następnego. Ze wstydem przy- 
znaję, że dozorca chlewni natychmiast po wybuchu zarazy 
radził mi użyć ziele, które on zna, obiecując pomyślny 
skutek, alem się na to z początku nie zgodził, będąc 
przekonany, że dezinfekcya chlewu i odosobnienie sztuk 
chorych więcej pomoże niż jakieś nieznane mi ziele. Za- 
rządziłem więc bardzo szczelne oczyszczenie chlewu, po- 
dłogę i ściany wysmarowałem wapnem z dodatkiem kwasu 
karbolowego, którym oprócz tego ciągle przez dni kilka 
skrapiałem podłogę. Chlewnię zdrową jeszeze przeniosłem 
do innego budynku. Ponieważ to nie nie pomagało i po 
kilka sztuk dziennie stale ginęło, wezwałem weterynarza, 
który pochwaliwszy moje środki dezinfekcyjne, zalecił 
jeszcze dla dokładniejszego zabicia zarazków w chlewie, 
polanie kwasem siarczanym postawioną na miseczkach 
saletrę, dawanie jak najmniej pokarmu i tylko albo buraki, 
albo liście burakowe i pławienie przez wodę przynajmniej 
dwa razy dziennie całej chlewni. Oprócz tego zapisał 
lekarstwa. Wszystko to najskrupulatniej było wypełnione, 
zdechłe sztuki od samego początku były zakopywane przez 
osobnego człowieka umyślnie najętego, który się do zdro- 
wych nie zbliżał. Na nieszczęście wszystko to nie a nie nie 
pomogło, każdodziennie po kilka sztuk ginęło. Wtedy do- 
piero zdecydowałem się spróbować środka zalecanego na 
samym początku przez dozorcę, a mianowicie: kupiono 
parę funtów ziela zwanego Bagno (jak się potem prze- 
konałem jest to Ledum palustre), wygotowano je w wodzie 
silnie, do tego odwaru domięszano trochę osypki dla 
smaku i zadano całej chlewni jako pójło. Dawano to 
dwa razy. Ale już po pierwszem zadaniu ani jedna więcej 
sztuka nie zachorowała. Przeprowadziłem wtedy chlewnię 
do dawnego chlewu i do dziś dnia zupełnie jest zdrowa. 

Czy to zbieg okoliczności szezęśliwy, czy rzeczywi- 
ście użycie Ledum palustre okazało się skuteczne, — nie 
wiem. W każdym razie czuje się w obowiązku fakt ten 
podać do publicznej wiadomości, prosząc o zakomuniko - 
wanie podobnież rezultatu, jeżeli kto z ziemian zechce 
spróbować użytego u mnie środka przeciw karbunkułowemu 
zapaleniu gardła u chlewni. 

Edward Starża Jakubowski. 
W Popówce 28 stycznia 1889 r. (gub. podolska). 
(Z „Rolnika i Hodowcy.*) 

Waga hektolitrowa rozmaitych gatunków jęczmienia. 
Profesor Dr. Zoebel podaje następujące różnice wagi ro- 
zmaitych gatunków jęczmienia browarnianego z wystawy 
morawskiej z r. 1888. 


Gatunek Waga hcktolitra w kg. Ilość próbek. 
Pojedyncza Przeciętnie 
Hanna ml Aoa 74,5 29 
Probstajski 74 „ 74 74 2 
Szkocki AB > z Ay 184 5 
Kinheimski Meg: 3: Z 12, | 9 
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Cesarski (imperial) 71, do 74, 12i 5 
Chevalier TO „a ZE 12; 16 
Złoty melon RI E TAg 5 
Pawi] PŁ „18, 12, 4 
Bestehorn A AET EN 12,3 2 
Oregon SERE 129 40 
Angielski wczesny A Thy 1 
Szwedzki 685 „ 69 69,2 2 


Uprawa nasion traw. Z odbytych przez J. Micha- 
łowskiego prób, w ogrodzie zakładu nasion próbnych 
w Hohenheimie, podaje „Wiirtem. Land. Wochenblatt“, 
następujące szczegóły: 

1) Rajgras angielski zasiany w rzędach 20 em. 
odległych, w ilości 307/, kilo-proc. na 1 ha wydał w r. 
1886 4,815 kg. zielonej paszy == 1605 kg. siana z he- 
ktara. W r. 1887 4.098 kg. słomy z plewami i 632 kg. 
nasienia, które po oczyszczeniu do 67,,% i w zbadanej 
zdolności kiełkowania 91%, posiadało wartości użytecznej 
89,9%. Okazuje się ztąd, że 682 kg. nasienia odpowia- 
dają 564 kilo-proc. czystego towaru (63289,,,, podzie- 
lone przez 100). Pieniężna zaś wartość zbioru przedstawia 
się w ten sposób: 


1605 kg. siana po 4  fenigi = 6420 marek 
4098 „ słomy i plew , 2Y- n = 102,45 
564 „ proe. nasienia „ 42 = 236,88 , 


Razem z 1 ha w 2 latach 303,53 marek 
aa Dag oN iia MaA 0 9 DAA S A 
2) Rajgras włoski dał zbiór: 


4069 kg. siana po 4 fenigi = 163,84 marek 
8215 „ słomy i plew „ 2 „ = 20537 ,„ 
1077 „ proc. nasienia „ 51 „paw ="DAD ALA 


Razem w 2 latach 918,48 marek 
) w 1 roku 459,24  , 
3) Rajgras francuzki 


Siana 4964 kg. po. 4  fenigi = 198,56 ,„ 
słomy [1886 083% „.1ę Alfą. „„:. 2 145,85, 
iplew (1887 6420 „ „ 24  „ = 16050  , 


Na- (1886 212 „ „ 200 r E E A 

sienia (1887 480 „  „ 200 A ALULSSF 
Razem w 3 latach 9010,91 marek 

w 1 roku 280,97  , 
Najnowsze kartofle zwane „Danielami*, gatunek ten 
powstały z krzyżowania znanych z plenności „Klefantów* 
i sławnych z dobrego smaku „Magnum bonum*, ma 
przewyższać w doskonałości wszystkie dotychczasowe 
odmiany kartofli, a bracia Daniele, którzy go wyproduko- 
wali, nazywają takowy „kartoflami przyszłości.“ W plenności 
nie ustępują one bynajmniej białym Klefantom, jak to wyka- 
zały przedsięwzięte w tym celu próby. Z jednego krzaka 
wykopano 20 dużych zdrowych kartofli, z pod drugiego 
21 i te ostatnie ważyły 6 kg. Pod względem dobroci nie 
pozostawiają one także nie do życzenia, a próby gotowania 
i przyrządzania ich zyskały na wystawie w Keighley 
ogólne pochwały. „Daniele“ otrzymały srebrny puchar 
jako najwyższą nadgrodę, wyznaczoną w r. z, a pan Da- 


niel Br. sprzedawał w styczniu 1889 roku, ćwierć buszla 
tych kartofli po 2.10 złr. 

Zabezpieczenie kopców kartoflowych od mrozu. Pe- 
wien gospodarz zbronowawszy w jesieni kawałek pola, 
posypał je kainitem. Następnej nocy mróz o 6° R. pokrył 
całą okolicę skorupą na 2 cm. grubą, tylko ów kawałek 
pola kainitem posypany pozostał nietknięty. Okazało się 
z tego, że kainit mógłby być środkiem ochronnym od 
mrozu i postanowiono zrobić z nim próbę przy dolowaniu 
ziemniaków. Pierwszy kopiec posypany kainitem i przy- 
kryty cienką warstwą łodyg kartoflowych nie zamarzł by- 
najmniej. Drugi, na którym rozsypano kainit bez innego 
już przykrycia ziemi, pozostał długi czas niczamarznięty, 
lecz w końcu okrył się skorupą zamrożoną, nieporównanie 
jednak cieńszą od tej, która pokrywała kopce nieposypane 
kainitem. Trzecia próba polegała na tem, że 2 małe kopce 
kartofli przykryto lekko ziemią i tylko jeden z nich po- 
sypano kainitem. Nazajutrz, ziemia na tym ostatnim była 
trochę zmarznięta, ale kartofle pozostały w nim nienaru- 
szone, podczas gdy w kopcu nie posypanym kainitem; 
zupełnie były zmarznięte. Potrzeba także zaznaczyć, że 
przy tych próbach kainit w małej tylko ilości był użytym. 

Do przechowania mięsa w lecie, używają we Fran- 
cyi (wedle doniesień „Journal d’ Agriculture“) naczyń 
glinianych, w których mięso zalane jest kwaśnem lub 
słodkiem mlekiem zbieranem, które wkrótce potem ścina 
się. Ażeby przeszkodzić wydobyciu się mięsa na powierz- 
chnię, przyciskają ję czystemi kamieniami, a tym sposobem 
zaopatrzone, może przechować się bezpiecznie dłużej jak 
8 dni. W chwili potrzeby, wydobywa się mięso i opłukuje 
czystą wodą, a mleko używa się dla trzody. 


—DZLEŻE— 


Wiadomości handlowe. 


Kraków 9/4 Za 100 klg. Pszenica biała od *— 


do —; banatka od —' do *—: czerwona od 7:30 do 8 — 
Zyto od 640 do 6:90. Jęczmień od 6:40 do 7:10 Owies 
od 650 do 6.70 Wyka od *— do *—. Groch od 
1:50 do 10.—. Fasola od 9.— do 12—. Rzepak zim. od — —; 
do ——-. Koniczyna czerwona od 55— do 70:—. biała 
od 20— do 85— szwedzka od —— do —— Ta- 
tarka od 6:60 do 7:50. Proso od 550 do 6:50 Jagły od 


10.— do 13:—. Siano od 2:80. do 8:40; Słoma 210 do 
240 Ziemniaki od 2:40 do 2'50. za 1 hktl. Spirytus z o- 
płatą na 95° Tral. hektoliter złr 76:—, Okowita z opłatą na 
hektoliter 80% Tral. złr 74:—, Masło za 1 klg. 11— do 1.10 


Tarnów 29/3 Za 100 klg. Pszenica od *—' do 7:50. 


Żyto od 625. do —— Jęczmień od —'— do 6:50 Owies 
od *—. do 6'10 Groch od —— do 9.50. Bób od 5:95. 
do -—'—- Tatarka od — — do 780. Proso od — — do 
5:60. Kukurudza od —— do 760. Ziemniaki od 2.25. 
do —— Rzepak od 13:50 do ——, Koniczyna od ——. 


do 66— Siano od *— do 2'70. Siano z koniczyny oà — 
do 5.20. Słoma od *—. do 2:50 Okowita za 1 litr —80 
Masło za 1 klg. od —'-— do '90. 
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OGŁOSZENIA. 


Folwark w Jasieniu 
dwa kilometry od Ustrzyk, stacyi kolei łupkow- 
skiej, w bardzo ładnem położeniu, z budynkami 
w dobrym stanie i około 1000 morgów gruntu, 
ma do wydzierżawienia zaraz lub od 24 czerwca 
proboszcz ob. ł. w Jasieniu p. Ustrzyki. 
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Zarząd gospodarski 
w Karwodrzy p. Tuchów 
ma do sprzedania 


dwa knurki Jorkschir po 3 miesiące 
i dwa baranki Cootswald roczne po 
15 złr. za sztukę. (1-2) 


ONO NON NY NON NON NON NO DÓNONOROAFTOG NI ) 


EKONOM, żonaty, bezdzietny, 33 lat wieku 3 
12 lat praktyki za sobą mający, z dobrymi 6 
świadectwami z 4 miejsc, poszukuje posady 
jako taki lub jednocześnie jako ekonom- 
gorzelnik wyuczony na Morawii według $ 
nowej ustawy wódczanej, Łask. oferty prosi & 
pod lit. N. Ch. post. rest. Ryglice. 


IAIA AAAAA ( |; 

Zarząd dóbr Rżyska, poczta i stacya kole- Š 
jowa Rzochów (odnoga Dembica Rozwadów), © 
ma do sprzedania: 

J 4 buhajka 17 miesięcy pełnej krwi Kuhland 
j 1 buhajka 10  „ pełnej krwi Kubland 
a 1 buhajka (6  „ pół krwi Kuhland 
(2—3) 


AA GIAAIAIGIAGIA (A AAAA AA 


Zarząd dóbr Spytkowice p. Zator 


ma do sprzedania 


300 do 400 cin. mt. ziemniaków 


w gatunkach: 
żółte róże, flurballe, anderseny, na miejseu lub stacya kolei 
państw. Ryczów po 2 złr. 50 ct. za 100 kilo. 
(2—3) 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. 


3 OcOcCOcOcOCCCOCOCA 
. . ( ) 

% Chmielarnia we Frysztaku 

(C odznaczona na Wystawie w Krakowie 1887 srebr- 


nym medalem, sprzedawać będzie silne, wy- 
bierane 


S SADZONKI CHMIRLOWE 


Q) z najlepszych gatunków zateckich (Saaz) 
Q) po cenie 6 złr. za 1000 sztuk z opako- 
© waniem franco, Stacya Krosno. 
Zamawiać należy wcześnie pod adresem: 
Oj Zarząd gospodarstwa w Wojkówce © 
? poczta Krosno. / 
Przy odbiorze najmniej 10 tysięcy znaczny rabat. 
(3—3) > 


) - IQ 
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} , ! j 
SzeselselseizeldelstelseizeldelstesteseiReldelsteseiRelzJ 
4 p 

NU a a r u 
% Knurki i Samórki g 
DL 
Rasy. jak się pokazało z praktyki naj- 3 
odpowiedniejszej do naszych stosunków 
i . . Z 

i klimatu, e 


è A ę z á A 
Jorkshire,różnego wieku, ładne i do roz- TA 
płodu wybrane. sa do sprzedania w Gie- % 


bułtowie p. Kraków. R 
6—3) e 


Yie eiei 
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Towarzystwo rolnicze okręg. Rzeszowski 


poszukuje 
je 2000 Kilo 
Łubinu niebieskiego lub białego. © 
: Próbki z podaniem ceny przyjmuje 


Biuro Towarzystwa rolniczego w Rzeszowie. © 
(3 - 3) 


b Rz She ste sie sł sło. sł dhe sł sie SR sta sa dła sło sł siè sł. AE 

AE n E 
< Driesigt krów rasy Kuhlandskiej 3 
4 zdatnych do chowu 4 
z jest do sprzedania w Gnojniku, è 
3 poczta Brzesko, stacya kolei è 
3 Słotwina. (8—3) : 
4 WAW WWW W WW WN WW W W W W ANN A 


W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego 


